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Z  Petersburga, 28 lipca (9  sierpn ia ).
Przez  r o z k a z y  dz ien n e  C e s a r s k i e  w  w y d z ia le  

s lu ź b y  cyw ilne j ,  m ia n o w an i:  s t a r z y  u rz ę d n ik  l i g o  
od d z ia łu  p rz y b o c z n e j  Jego  C e s a r s k i e j  Mości k a n -  
ce lla rj i ,  r a d c a  ta jn y  Deljanow, k u r a to r e m  o k rę g u  
n a u k o w e g o  S t . - P e te r s b u r g s k ie g o ,  a k u r a t o r  t a ­
k iegoż  o k r ę g u  O d e ss k ie g o ,  r a d c a  ta jn y  Pirogo w, 
k u r a to r e m  ta k ieg o ż  o k rę g u  K i jo w sk ie g o ,  n a m ie j­
sce  rze czy  w is tego  r a d c y  s t a n u  Rehbindera, k tó r y
mianowany kuratorem okręgu naukowego Odes­
skiego.

WIADOMOŚCI KRAJOWI']
NAJJAŚNIEJSZA PAN, Ukazem N a j w y ż s z y m  n a  dniu 

6 (18) maja r. b. wydanym, raczył Najłaskawiej roz­
kazać zamienić Balbinie Szyndler, za zabójstwo nawła-  
snćm dziecku dokonane, na pozbawienie wszelkich 
praw i zesłanie do robót w zakładach fabrycznych na 
czas nieograniczony skazanej; a z mocy Najmrłości- 
wszego Manifestu z dnia 26 sierpnia (7 września) 1856 
roku, czas nieograniczony robót ciężkich do lat 20tu 
skróconym sobie mającej, karę rzeczoną, na zamknię­
cie w domu roboczym przez lat sześć, od dnia pow yż­
szego ukazu licząc.

Prokurator Królewski przy trybunale cywilnym gubernji 
Warszawskiej w Warszawie.—  Zawiadamia, ż.e zawie­
szenie w urzędowaniu Alexandra Przesmyckiego, wo­
źnego przy sądzie pokoju okręgu i miasta Warszawy 
wydziału igo t  d. H  (23) b. m. i r. ustało, a tem sa­
mem Przesmycki, wszelkie czynności do urzędu jego 
przywiązane, obecnie wykonywać je s t  mocen.—-Radca 
kollegjalny Bogucki.

— W iadomość o osobach zaślubionych w u- 
płynionym miesiącu lipcu r. b. w parafji św. An­
drzeja: hr. Kossakowski Stanisław z hr.  Alexan­
dra  Chodkiewiczównąprzy inatce; Boi. Maciejow­
ski urzędnik, z H enrjettą  W ołowską przy rodzi­
cach; Marcelli Rejchert urzędnik, z Emilją W er- 
nitz przy rodzicach; Antoni Stępkowski kupiec, 
z Ju lją  Miller przy familji; Juljan Fiok z własnych 
funduszów utrzymujący się, z Józefą Cieślowską 
wdową.

—■ P. Jerzy Laskarys. znany poeta, wydał

przed niedawnym czasem, szkic .obyczajowy L u ­
dzie prości, w Wilnie nakładem Krasnosielskie- 
go. Utwór ten, nacechowany prostotą i łatwością 
wiersza, choć niewielki, zasługuję na ściślejszy 
rozbiór. Autor położył sobie za zadanie uaszki- 
cować obrazki ludzi, k tórych życie było pasmem 
wiary i serca; jak  mu się to udało, wykaże k ry ty ­
ka, my zaś donosimy źe xiążeczka ta je s t  już do 
nabycia w xięgarniacb tutejszych.

— P. Marylski au tor »W spomnień zgonu za­
służonych Polaków, < wydaje obecnie Opis cm en­
tarzy za g ra n ic zn yc h , na których spoczywają 
Polacy. Będzie to jakby  dalszym ciągiem Opisu 
cmentarzy Warszawskich, k tóry  z takim mozołem 
zebrał zasłużony nasz K. W ł. Wójcicki. P . M a­
rylski obejmie cmentarze Drezdeńskie , potem 
Francji, Szwajcarji, Niemiec i innych krajów, na 
których znalazł grobowce polskie. Autor ro z ­
pocznie opis od cmentarza w Dreźnie, a uawet 
ryciny pomników grobowych tamże znajdujących 
się, gotowe złożył u xięgarza S. Orgelbranda, 
któremu powierzył wydanie dzieła, bez żądania 
honorarjum jedynie tylko z warunkiem starannej 
edycji. Ofiara ta prawdziwie obywatelska, po- 
djęta w pięknej myśli uczczenia wspomnieniem 
zmarłych rodaków, zasługuje z naszej s trony  na 
prawdziwą wdzięczność.

—  Nakładem nowej xięgarni G. Gebethnera i 
spółki, wyjdą niezadługo Z a rysy  ekonomji sp o ­
łecznej  przez W. Ellisa, przełożone przez Stani­
sława Budzyńskiego. Tamże rozpoczęto druk 
K il/curysów  z litera tury i społeczeństw a od r .łS 4 8  
do 1858  we dwóch tomach, przygotowanych 
przez Lucjana Siemieńskiego, drukowane da wniej 
tak w Czasie jak i Dodatku do niego, teraz na 
nowo przejrzane i zebrane. Znakomity ten pisarz 
i krytyk , wydaniem tego dzieła, przysposabia 
ważny materjał dla badaczy dziejów literatury 
polskiej z ostatnich lat dziesięciu.

Słow nika  ję z y k a  Polskiego, wydawanego 
nakładem Maurycego Orgelbranda, wyszedł ze­
szyt siedmnasty; zaczyna się od wyrazu odcisnąć  
do wyrazu ostrzegać.

— Tom trzeci Zbiorów pam iętników  do dzie­

jów  Polskich, w ydawanego przez Włodzimierza 
lir. Broeł-Płatera, a dołączanego bezpłatnie pre­
numeratorom Bibljoteki Warszawskiej, je s t  już 
na ukończeniu i rozesłany będzie z dniem 1 wrze­
śnia. Tom ten zawiera ciekawy opis pierwszego 
bezkrólewia po Zygmuncie Auguście, w ydany 
z współczesnego rękopismu. Przybywa więc nam 
nowy materjał do wyjaśnienia niejednej ciekawej 
epoki przeszłości Rzeczypospolitej.

— W  Paryżu wyszły: „Les Scythes, les ance- 
tres des peuples germaniques et slaves, leur etat 
social, moral, intellectuel et rełigieux“ . Esquisse 
ethnogenealogique et historique. S trasbourg , 
przez F- G. Bergmana.

W siódmem wydaniu przejrzanem i poprawio- 
nem, wyszło dzieło Grieben a: Guide illustre du 
voyageur dans 1’Europe centrale. Tom l e r ,  
Aliemagne septentrionale, Copenhague, Stock­
holm, Londres, Yarsovie, et St. Petersbourg.

,-r- W  drukarni Budwejsera w Krakowie wy^ 
dał xiądz Jano ta  Opis h isto ryczny Bardjowa, 
interessujący pod względem stosunków histo­
rycznych z Polską; jak  i tem że wody tamtejsze 
przez długi czas były ulubionein miejscem zjazdu 
obywatelstwa polskiego.

— W  litografji dziennika Czasu w Krakowie, 
którą obecnie zarządza p. M. Fajans, znany wła­
ściciel chromolitograficznego zakładu w W arsza­
wie, wyszły trzy wizerunki, nie ustępujące naj­
lepszym zagranicznym wydaniom, jeden  xiędza 
biskupe Łętowskiego, drugi xięcia Leona Sapie­
hy; trzeci je s t  wspauiałą litograiją Kajsera, w y­
konaną z obrazu Leopolda Loeflera, „Powrót to ­
warzysza pancernego z wypraw y wiedeńskiej,“ 
przeznaczona na praemjum dla akcjonarjuszów 
Tow arzystw a sztuk pięknych.

—  W  drukarni zakładu Ossolińskich we Lwo­
wie wyszły: „Uwagi o chowie koni i wyścigach 
w Galicji, przez Tyburcego Olszewskiego.

— Nakładem W . Engelmana w Lipsku, w y­
szła Bibliolheca aegypt.iaca, czyli dokładny spis 
bibljografiezny dzieł i pism o Egipcie wydanych, 
który II. Jolowiez wydał. Spotykamy tu wymie- 
nione między innemi prace polaków M. K. Radzi-
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POWIEŚĆ HISTORYCZNA

ZE STARYCH X I4 G  I P A P IE R Ó W  SPISANA, 

przez

Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
(C ią g  d a lszy).

(Patrz Nr. Kroniki 222.)

A jest to bardzo podobne, bo na tym  św ię ­
cie, tak tu, jak tćż i ow dzie, rzadko darmo co  
dają. W ięc jak  od żyd a  nie w eźm iesz złota , 
ażebyś z niem nie w z ią ł i żyd ow sk iego  bru­
du, tak od z łeg o  cz ło w iek a  nie w eźm iesz ł a ­
ski, żebyś z nią razem  nie w z ią ł jak iego  grze­
chu. D obra to rzecz, z n iedostępnćj d la k o ­
go innego k a łu ży  w yjm ow ać rzeczy  drogo­
cenne i czyste; ale jabym  i p ere ł się w yrzek ł, 
gdybym  je  m usiał zb ierać na gnoju. A w sza k -  
żeż praw ie tak sam o uczy nas Pism o, gd ym ó- 
wi, jeśli mnie pam ięć nie m yli, te słow a: —  
ł> Uciekajcie od  namiotów ludzi niezbożnych a n i 
się nie dotykajcie tego, co ich je s t,  abyście się 

ich grzechach m e zaw inęli,tl A  co  pow iada

Pism o, to zapraw dę niem ylne. A ja  je szcze  
dodam  do tego: Zycie dw orskie bez praktyk, 
praktyki bez niecnoty, służba pańska bez n ie­
w oli sum ienia, ła sk a  górna bez upodlenia, już 
to są cudy dziś m iędzy nami. M ożna to w pra­
w dzie i pom iędzy te Scylle i Charybdy prze­
p ły n ą ć  bez uszkodzenia  sw ojego statku; a le... 
trzaby to także w liczyć pom iędzy cudy. O wóż 
o to się boję —  i nie bez słu szn ego  pow odu. 
T rzeba w am  bow iem  w iedzieć, iż nie sk ończy­
łem  je szcze  mojej historji. W ięc tedy ów  ta ­
jem niczy kurjer od jechał sobie szczęśliw ie , a  
m yśm y zostali przy naszych zdaniach. A liści 
w nocy obiegli nas sasi i obiegli nas taką si- 
łą ,  że gdyby byli chcieli, to m ogliby byli nas  
praw ie podusić. Nazajutrz rano zjaw ił się  
D enhoff pom iędzy nami, uczynił k o ło , w yde- 
m onstrow ał nam c a ły  stan rzeczy, a  potem  za  
nas kap itu low ał, na co  tóż w szyscy  przystali, 
bo i nie b y ło  co  robić. N a te chw ilę i dla nas 
partykularnie, b y ło  to szczęściem  nie inałem , 
co  też p ow szechn ie uznano; a le  nie m ożno te­
go  zab aczyć, że nie jest to szczęściem  d la ca -  
łć j spraw y. A jak o  to każdy w  n ieszczęściu  
radby m ia ł kogoś, którem aby m ógł przypisać  
winę: tak i tu znaleziono sobie hetm ana i p o ­
w alono w szystko na niego. Jak tedy Denhoff

w  oczach  zebranćj szlachty p odrósł w tedy na  
chw ilę, tak znów  Sieniaw ski zm ala ł hanie­
bnie, a je szcze  się i obrukał. Jakoż nic nie 
mam przeciw ko temu, bo jest w tem racja 
z innych pow odów ; a leć  to na tem nie zakoń­
czono. Idąc bow iem  dalej po tejże nici, przy­
pom niano sob ie zarazem  i ow ego  kurjera. —  
A na co to b y ł p rzysłan y  ten kurjer na oka  
mgnienie przed oblężeniem ? oczew iście na to, 
ażeby nas tem pewniej w całym  kom plecie  
mogli u łow ić sasi i w ygubić do nogi. A po­
niew aż się już i to b y ło  rozniosło, jakoby ten  
kurjer m ia ł być w ysłan y  przez O żarow skie­
go, —  zdrajca w ięc hetman, zdrajca i O żaro­
wski. Otóż m acie zaraz i konsekw encje. N ie  
dopuszczam  ja  tego w cale, co  sob ie ubrdała  
szlachta, o zacności Jerzego ani na chw ilę nie  
w ątpię, jestem  tćz pew ny, iz w y szed łszy  z ta ­
kiej gruntownej szk o ły  i d aw szy  już tego  d o ­
wody, czego go tam n auczono, w  zacn ośc i 
swojej nigdy się nie odmieni: a le  zn ów  z drugiej 
strony, od czegóż m łodość? M łod ość  to p ło - 
chość, mówili starzy. A  cóż dopiero, k iedy  
w takie popadnie s id ła , gdzie sznury z ło te , 
wonnem i kw iaty zasyp an e przepaście , a  nad  
przepaścią takie łu d zą c e  i w  taką dal s ięg a ­
ją ce  widoki? —  Przyjdzie mi tedy tutaj po-



willa, Jana Potockiśgo, W ojdego, Sękowskiego, 
W ęży k a  Władysława, M inna.

—  U Merzbacha w Poznania w yazły VM tom 
Aktów Tomickiego, których druk tomu V lU go  
rozpocznie się niebawem, i za ize.in toin l ig i  Zró- 
dłopisu do unji lubelskiej.

—  W  Paryżu znany muzyk Napoleon Orda, 
wydał Grammatijkp Pot s/u d la  Pruneusów.

H or respondenci a % Rzymu.
R zym  dnia  I d  s ie rp n ia  185» r.
( D o k o ń c z e n i e ) ,

T en  wielkich rozmiarów obraz, którego zale-ftdwo wytknęliśmy kilka wybitniejszych rysów, 
zyskał pod piórem hr. Dandolo niezrównaną, ży ­
w ość  kolorytu; ogromną tę widownię napełnił on 
postaciami, w które umiał tchnąć takie życie iż zda 
oi się, źe nie czytasz historji, ale jesteś widzem 
odegrywającego się dramatu, którego pamięt­
n e  sceny i olbrzymie osoby przesuwają się przed 
tobą. Mnodzy pisarze opowiadali średniowieczne 
dzieje z niepospolitą nauką, ze. wzorową krytyką, 
z rzadkim darem wym owy, a jednak po nich n a ­
w et hr. Dandolo przynosi pożytek i żyw o zajmu­
je; owsźem, wiele osób którym nie staje odwagi 
i wytrwałości do zwattowania tych pisarzy jak ­
kolwiek czcigodnych, znajdzie w rzeczonym au­
torze ulubione czytanie swoje; tak on bowiem d a ­
lece postąpił W trudnej sztuce czynienia historji 
ponętną i popularną i wzbudzania w czytelnikach 
namiętnej ciekawości, z jaką się przebiegł romans. 
Autor wszakże występuje Z glębokierm poszuki­
waniami z wyświecaniem tajemnic i odkrywaniem  
now ości na historycznem polu; lecz tylko naby­
tek i jakoby miód uzbierany przez pilne i w ielo­
letnie czytanie i zagłębianie się bądź w najlep­
szych historykach, bądź w mało przystępnych  
kronikarzach, starał się przelać w swoją pracę 
sam to najprzód przetrawiwszy inapiętnowawszy  
całą sWego talfentu oryginalnością. Nie należy 
Więc tu szukać rozwodnistego i szczegółowego o- 
poWiadania wypadków, jakie jest  niezbędneiu dla 
tych, co chcą przyswoić sobie materjaly tylko  
historji i jej kanwę; spotkasz tam jedynie p og lą ­
d y  z wysoka, rźuty szybkie i treściwe, wspaniałe  
syntezy, co zbierając w okamgnieniu rozpierzchłe 
analizy członki, wyrażają po mistrzowsku widok 
i osobisty charakter epoki, wieku, narodu h isto ­
rycznego okresu, podobnie do soczewki, która 
w nieznacznym punkcie zestrzelając bez pomie­
szania ich promieni niezliczonych, przedmioty 
Objęte średnicą perspektywy, maluje dla oka 
obraz, któregoby przez się ogarnąć nie zdołało 
do razu. Hrabia Dandolo zlekka jertJl, dotyka

lychópolityki, wojen, zmian d yn astyczn ych , w szy ­
stkich  słowem tematów, na których ostrzyć się 
ŻWykło pióro dziejopisarzy; albowiem ma on za 
cel pisać liistorję nie narodów i królów, lecz m y­
ś l i  ludzkiej, wykładając główne jej i kolejne o b ­
jaw y  w różnych czasach i u różnych ludów —-te­
mat Całkiem Wyłączny, a jednak dziwnie rozległy, 
przeto, iż obejmuje wiarę, filozofię, nauki i pi­
śmiennictwo, sztukę, ustawy, obyczaje i w szyst­

ko cofedlwibk ełę śfciąga db życia duchow ego lu ­
dzi uzewnętrznionego w dziejach. Ta właśuie-ob-  
fttość tematu zniewala autora dotykać pobieżnie 
wielu rzeczy zatrzymując się tylko przydłużej 
nad śvvitetniejszemi wypadkami i znamienitszemi 

-osobistościami, której panują nad obszarem hi­
storji dając na wzór drogoskazów miarę prżebić- 
żonej przfez cywilizację przestrzeni. Z właściwą  
sobie jaskrawością kolorytu podaje on takowe  
w oddzielnych monografiach stanowiących tyleż 
odrębnych całości bez naruszenia harmonji ogółu. 
T ym  sposobem historjauamsię objawia nakształt 
okazałej galerji obrazów lub panoramy, co W cią­
gu nieprzerwanym najrozmaitszych scen daje p o ­
znać w krótkim czasie widoki całej okolicy.

Ale żyw ość stylu i oryginalność formy są za­
letą szczupłą historji hr. Dandolo w porównaniu  
z oną ważniejszą, iż przedstawia średnie wieki we  
właśoiwem świetle i nie traci nigdy przewodnej 
nici w labiryncie tej tak na pozór ciemnej epoki. 
Średnie bowiem wieki, jeśli zecheem orzec jed-  
nein słowem cały' ich rozwój i ducha, nie były ni- 
czem innem jeno długą i nużącą walką kościoła 
z barbarzyństwem. Pod ibnie jak w  początkach  
dopóki trzymało się rzymskie cesarstwo, myśl  
chrześojańska miała do walczenia z pogańską m y­
ślą aż pokonała ją  ostatecznie, tak w późniejszym  
okresie znalazła się znowu w obec innego gro­
źnego potworu, barbarzyństwa, które już zastę­
pując rzymskie zwyciężone przez kościół cesar­
stwo, a następnie uosobiąjąc się w  niemieckich 
cesarzach, rozpostarło się na większą połowę u- 
cywilizowanego świata i omal nie przytłumiło o- 
statniego ośw iaty  tchnienia. Atoli kościół ocalił  
tę oświatę, albowiem osw oiw szy barbarzyńskich 
przywódców, zmiękczył ich obyczaje i z macie­
rzyńską troskliwością Wtajemniczył ich do w szy­
stkich wytworności cywilizacji chrześcijańskiej.

Taką jest  główna myśl przebijająca przez całą 
lir. Dandolo pracę, takiem stanowisko z którego 
się on zapatruje na średnie wieki, rozświeca ich 
ciemaości, harmonizuję rozliczne fazy i wypadki.  
Ztąd pochodzi iż kościół tak ważne zajmuje miej­
sce W  jego  opowiadaniu i tak się w niem uwybi- 
tnia i panuje jako przedstawiciel jedyny  oświaty  
i myśli człowieczej. Ztąd pochodzi także iż Italja 
otrzymała W jego xięgach pierwszeństwo przed 
ianerai narodami, jako ta, która była zawsze or 
ganem Rzymu, nieśmiertelnego zachowawcy po­
litycznej, literackiej i religijnej tradycji św iataca-  
łego, a jeśli w każdym czasie można powiedziść  
Z autorem, „iż nie masz prawdziwej oświaty któ- 
raby nie nosiła stftmpla r z y m s k ie g o , to  takowe  
twierdzenie da się najlepiej zastosować do tych  
średniowiecznych czasów, w których po za Rzy­
mem i po za Italją próżną jest  rzeczą szukać dla  
oświaty ojcżyZny i stolicy.

Takim to więc sposobem autor wywiązał się 
ż zadania wiernego dziejopisarza myśli, a zarazem 
sprawdził piękny naczelny napis sw ego dzieła: 
A n z i  (tittb sono cattolico ed Italiano  (Jestmn prze- 
dewszystkiem katolikiem i Włochem). Jakoż tfu- 

[ dno spotkać dziś pisarza jak Tulljusz Dandolo, u

ktorego uczucie chrześejadskie byłoby równie  
czystein i szląchetnem i któryby jednocześnie tak 
wielbił i miłował istotne kraju swego chwały.' Te  
dwa przymioty nigdy ze sobą nie zgodne w prze­
konaniu niektórych krajowców nazywających sie­
bie i ta lian iss im is  zostają u potomków dożów  
w  ścisłej i harmonijnej, jedności; owszem cała jego  
xiążka dowodzi jak najoczewiśeiej iż nieoodobna  
być dobrym W łochem nie będąc katolikiem, ko­
chać kraj swój a nienawidzić kościół i katoli­
cyzm, pierwszą i niepożytą chwałę Italji i źródło 
wszelkiej jej wielkości.

Sąd jakiśmy wyrzekli o dziele S redn ie-W iek i,  
da się w całkowitości zastosować dojdrugiego u- 
tworu hr. Dandolo  przez nas poprzednio wspo-  
muionego j j . u. Roma i  P a p i  (Rzym i Papieże). 
Z powodu ważności, obszerbości i ślicznej formy 
swojej zasługuje ono zapewne na osobną i Wyłącz­
ną recenzję; ale od takowej nas wymówi nietyl- 
ko duch i forma, lecz i treść tego pisma mająca 
zupełną tożsam ość z pierwszem p. t. Średn ie-  
Wieki,  o którym dopiero cośm y mówili, oraz 
z kilku iuneini dawniejszeini pracami autora. Jest  
bowićm zwyczajem lir. Dandolo, jak już w sp om i­
naliśmy, opowiadać i przedstawić dzieje w o d ­
rębnych monografiach, które potem zebrane, u- 
porządkowane i opatrzone właściwym ogólnym  
tytułem, składają całość lubo mogą się snadno  
odłączyć jedna od drugiej. W  podobny sposób  
autor napisał piękną swoją xięgę Monachismo e 
Leggende  (\Inichostwo i  le g e n d y ), w podobny  
także świeżo ułożył R zy m  i Papieże,  znakomitą  
pracę, której wybierając ze swoich dziejów p o­
wszechnych myśli wszystko cokolwiek się odno­
si do wiecznego miasta i do najwyższych paste­
rzy, podaje w błyszczących zarysach to co ze 
wszystkich tematów nowożytnej historji jest  nie­
wątpliwie najświetniejszem i najwzuiośłęjszem.

Poklaskując niespracowanej żarliwości z jaką 
znakomity pisarz od lat kilku broni sprawy o- 
światy i kościoła, życzymy mu, aby doprowadził  
rychło do końca Dzieje Myśli z takiem życiem i 
oryginalnością przez siebie przedstawione. W t e ­
dy Ustępy i osobne części dotąd wydane a już 
tak przez się szacowne, stanowić będą wielką i 
harmonijną całość, lepiej się wzajemnie objaśnią 
i postawią Dzieje Myśli między najcelniejsze mi 
pomnikami, jakie genjusz włoski Wzniósł w X IX  
wieku ku chwale historycznych studjów i zadość  
uczynieniu za bezbożną lekkomyślność XVIII. 
Pragnęlibyśmy goi-ąco, aby w kraju naszym gdzie 
lada nowostka francuzka znajduje tak pochopnych  
tłómaczy, poważna i znakomita praca lir. D an d o­
lo zyskała także dobry przekład ku dokładniej­
szemu obeznaniu publiczności naszej z tą wielką 
historją katolicyzmu, której historja nasza jest  
jednym  z rozdziałów.

Z nowszych włoskich wydań powinniśmy jesz ­
cze wspomnieć o następnych:

t)e natura.et o t ig in e  Idearum d isser ta t io  theo- 
lóg ico  philosophica A nton ii  Caneva, P tacentiae,
1 tom.

D iscursus  praed icab iles  super  Lila ni u s  laure-

wtórzyć, co zw ykł był mawiać mój ojciec:•— 
Nie unoś się nigdy m iłością dla nikogo takie­
go, o którym jeszcze nie wiesz z pewnością, 
że się już nie odmieni: bo zaprawdę to lepićj 
nigdy nie kochać, niż zaszczepiw szy m iłość 
lub przyjaźń w swem serca, w łasną ręką ją  
potem wydzierać. —  Ot! i takie to rzeczy.

Kiedy miecznik skończył swoję perorę, g łu ­
che zapanow ało milczenie.

W krótce tśż potem uderzyła godzina dzie­
wiąta, a w ięc w szyscy szli do kaplicy na m o­
dlitwy wieczorne. Kostusia była niezmiernie 
blada i bardzo s ię  gorąco modliła. Było na­
w et łzy  widać w jój oczach, które po kilka 
razy jśj sp łynęły  po licach. Oboje rodzice to 
uważali i lubo pośród modlitwy, także sposę­
pnieli nie m ało. Ale ojciec, pocałow aw szy ją  
w czo ło , spać poszedł; czego wszakże nie u- 
cayniła daleko troskliwsza od niego matka. 
Jak©ż poszła  za córką do jćj komnatki i tam  
miała z nią długą rozmowę. Mówiono i tak i 

jak to zwykle w okolicznościach ta­
ić , których grunt niewiadomy. Nareszcie 

Kostnsia rzekła:
—  Będę się Panu Bogu modlić i czekać, 

na em się skończyła ta dzisiejsza ro­
zmowa.

Nazajutrz rano miecznik w ypytyw ał się żo ­
ny, coby się działo ż Kostusią? opow iedziała  
jak jest. Tedy się tein zafrasow ał cokolwiek. 
A  w końcu'rzekł:

—  Trzeba koniecznie starać Się o to, aże­
by jej w ybić z g łow y .

Poczem  już więcćj o tem nie wspomniał.
W idząc to m iecznikowa, niezmiernie się 

tettlu zdziw iła. Znając jego dawniejszą tros­
kliwość o najdrobniejsze rzeczy dotyczące ro­
dziny, nie m ogła nawet pojąć tćj wrzekomej 
obojętności na rzecz tak ważną. Dziecie ich 
drogie, ba prawie najulubieńsze ze wszystkich, 
m iało tak wielką zgryzotę, —  od wyleczenia  
go z tej zgryzoty, albo tóż skutecznego jej za­
radzenia, zależał jego ca ły  los przyszły, w ie­
czne szczęście albo wieczna niedola, może 
nawet życie lub śmierć; —  a tu tymczasem  
ojciec zaledw ie chciał wiedzieć o tem. Cóż to 
się stało?

Stała się tu w szakże rzecz bardzo prosta. 
Oto miecznik, pomimo całej swojćj czasem  
nawet i chłodnej na pozór rozwagi, był to 
człow iek bardzo ciepłego serca i prawie rw ą­
cych namiętności. Toż i fantazji nie brakowa­
ło  mu takićj, jaka zazwyczaj chodzi z gorą­
cem sercem. W  skutek takich przymiotów nie

umiał on się do niczego brać przez połow§, 
ani się zginać przed przeszkodam i. Życie mu 
było za nic, kiedy sobie przedsięwziął d o ­
stać się do ś. p. stolnika, - -  a kiedy postano­
w ił jego syna do Francji \gyprawić, to już był 
gotów lichwiarskim długiem dobić jego fortu­
nę. Toż kiedy sobie uroił robić majątek, cho­
ciaż mu do tego nie pom agały ani czasy ani 
fundusze, jednakże tak sió zamachnął, jak  
gdyby chciał pół Polski zakupić, —. a dzisiaj 
znowu, kiedy się jego serce wzburzyło prze­
ciw praktykom saskim, pragnął co najmniej 
połow ę Polski wybawić. W zwyczajnych do­
bach publicznego żywota taki gorący a ilieo- 
ględny człow iek, nietylko rzadko przynosi 
pożytek, ale jeszcze częstokroć i sobie i dru­
gim niemałe wyrządza Szkody: ale są znowu 
chwile, gdzie jedna iskra serdeczna, im go ­
rętsza, tem lepsza, i warta więcej, niżeli sto 
najgłębszych rozumów. A taka to chwila b y­
ła  w łaśnie w tych czasach. W iedział o tem 
miecznik i dlatego był jeszcze o tyle goręt­
szym. Już mu więc teraz nie była w myśli a- 
ni rodzina, ani majątek, ani cokowiekbądź, 
co należało do niego,—  stanąwszy pod sztan­
darem sprawy publicznćj, już się jćj oddał 
w całości, nie wyjmując dla siebie ani jedne-
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tanas Beatissimae V irg in is  Mariae, studio §  
opera P. F. J u s t in i  M iechoviensis Poloni Ord. 
Braedicalorum, Neapoli; 2 tom y o 2 kolum. T o  
s ta ro d aw n e  dzieło ziomka naszego pomnoz'one 
zostało  trzem a nowemi mowami o świeżo doda- 
nem  do litanji wezwaniu: R eg in a  s in e  labe ori-  
g in a l i  conceptu, tudzież ro z p ra w ą  głośnego O. 
P e r ro n e  Re linmaculato B. Mariae V irg in is  Con­
ceptu, i nakoniec Biblią  M ar jań sk ąśw .  B o n a w e n ­
tu ry .  K aznodzie je  i p roboszcze chcący  głosić 
eliwałę Najświętszej B ogarodz icy  znajdą  w tej 
xiędze sw ego ro d ak a  przez obcych  p rz e d ru k o w a ­
nej i pomnożonej n iepospo li tą  d la  siebie pomoc, 
rów nie  j a k  w nas tępnćm  je j  skróceniu:

De Rosprio  mystico , d iscu rsu s  praed icab iles  
se lec t i  ex  percelebri opere super L itan ias Laure- 
tanas  P. F. J u s t in i  Miechoviensis Poloni Ord. 
Praedicatorum, studio &f opere Josephi Pelella* 
Presb. Neapol., Neapoli,  tom 1 in - 16.

Lexicon to tius la t in i ta t i s  J. Facciolati, Forcel- 
l i n i  if- Fur lane t t  i Sem inarii  P a ta v in i  Alumnorum  
cura, opera studio lucubratum; nunc demum 
ju ic ta  opera R. K lolz, G. Freund, L. Doderlein  
aliotumq'ue recentiorum auctius , emendatius me- 
lioremque in  for mam reddctum, cur ante Doct. 
Franc. Corradini ejusdem Sem inarii Atumno— 
4 tom y in 4to.

Bullarium diplomatum if p r iv i leg ioru m  Sancto ­
rum Rotnanbrum Pontificum. Taurinensis  editio  
loenptetior facta  collectione noviss im a p lurium  
Brevium, epistolarum, decretorum a'ctorurnqne S. 
Sed is ,  a Suhcto Leone Magiw usque ad p fa e se n s ; 
cura if s tudio R. P. D. A lo is i i  Tomasetti A ntis t .  
Dom. Pontif. et collegia ad lec ti  Romae Virorum S. 
Theologiae if SS. Canonurn peritorum ; quam S. S. 
D. N. P iu s  Papa IX  Apostolica benedictions erex il ,  
auspicante  Emin." ac R e v .0 S. Q. E. Cardinali  
Francisco Gaude. Tom I a S. Leone Magno (an. 
CCCCXL.) ad  Nicolaum II (an. MLXI). Augustae  
Taurinorum Seb. Franco, H. Fory if II. Dalmazzo 
ed i  tori bus. P ie rw szy  ten tom kosztuje  18 f ra n ­
ków  i w ychodzi poszytain i w  T uryn ie .  Dzieło 
będzie się sk łada ło  z wielu tom ów.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  & i e y r  ta m y.

P a r y ż  2 0  S  i  e r  p  n i  a.  Cesarz wczoraj 
p rzyby ł do Rennes. P rz y  wjeździe J. C. Mość 
miał mowę, w której między innemi powiedział, 
że sy inpa tja  i obowiązek poprow adziły  go d o B re -  
tanji. Przez sym patję  zuajduje  się w p o śró d  ludu  
b re tańsk iego , k tó ry  p rzedew szystk iem  je s t  u s p o ­
sobienia monarchicznego i katolickiego i j e s t  k r a ­
jem  żołnierzy. F ran c ja  chce Stałego, światłego i 
spraw ied liw ego  rządu, Który pow ołu jąc  do siebie 
p ra w y c h  ludzi, przez jed n o ść  w ew ną trz  dość  je s t  
silnym, aby i w radzie  E u r o p y  być szanow anym . 
Cesarz zakończył mowę wiwatem dla  Bretanji.

L o n d y n  20 S i e  r  p  n i a.  P rezy d en t  S t a ­
nów  Z jednoczonych  B uchanan , posłał dyrek to row i 
Fie ld  depeszę  w inszującą powiedzenia się p rz e d ­
sięwzięcia połączenia  d w óch  św iatów  telegrafem.

go oddechu. Toz napełniony tym nowym o- 
gniem prawie we W9zystkiem się zmienił. —  ‘ 
Gdzie dawniśj .żoną, dziećmi i domowemi 
sprawami niespracowanie zajęty, dziś ani py­
tał się o to. Prawie ciągle na wózku, rzadko 
nawet byw ał u siebie —  a kiedy się to w yda­
rzyło , to już tam szlachty było  u niego jak na 
8ejmiku i sejmikowe się odprawiały narady. 
Przytem był krzepki, zdrów, w esół jak nigdy 
i m ówił o sobie, że dopiero teraz żyć zaczął.

A tu obiedwie kobiety w łaśnie jak gdyby 
teraz zaczynały umierać. Przynajmniój Ko- 
stusia była tak utłumiona i tak jakoś wybla- 
dła, jak gdyby ją  w samśj rzeczy zabijała 
trucizna. D zieliła  z nią matka te smutki z ca ­
łego  serca, ale czyż m ogła jćj pomódz? Gdy- 
byż choć od Jerzego przyszła jakaś stanow­
cza wiadomość! Ale i tej nie było. A tak trza 
było w ciągłej obawie* i niespokoju czekać  
cierpliwie odsłonienia tej tajemniczej kwestji, 
którą rozwiązać własnem i zabiegami lub pra­
cą  nie można było na żaden sposób. I był 
ten czas bardzo Smutny w zameczku..

W szakże niebawem potem zjaw iła się  go­
ściem pani stolnikowa krakowska. B ył naten­
czas i miecznik i sam ją w ganku powitał. —

W y ra ż a  on nadzieję, że ta  te legraficzna kommu- 
nikacja przyłoży się do u trzym ania  wiecznego p o ­
koju i przyjaźni między Stanam i Zjednoczonemi 
a Aoglją. W  d epeszy  tej p rezyden t  czyni u- 
wagę, że depeszy  od królow ej angielskiej jeszcze  
nie otrzym ał.

W czora j pose ł turecki odwiedził hr. D e rb y .  
Dzisiejszy Times w a r ty k u le  rozum ow anym  o- 
świadcza, że zdaje m u się, że bom bardow anie  
D żed d ah  nie j e s t  uspraw iedliw ione . Morning He­
ra ld  przeciwnie (jako organ  rządu) utrzym uje, że 
rząd  w tej spraw ie  bardzo  m ądrze  postąpił.

N e w - Y o r  k 7 S i e r p n i a .  Szczęśliwe 
położenie liny telegraficznej sp raw iło  wielkie w r a ­
żenie w A meryce.

W I ta n z a s  znaczna w iększość ludu  z a p ro te s to ­
w ała  przeciw  konsty tuc ji  L ecom pton  , to  je s t  
w prow adzen iu  niewolników.

W  K anadzie  t rw a  jeszcze przesilenie ministe- 
rjalne. K orte ir  i M acdonald  s te ra ją  się u tw o ­
rzyć  now y gabinet.

T r  y  e s i 9 S  i e r  p  n i  a. P ocz ta  z K o n ­
s tan ty n o p o la  14 b. m. nadeszła  tu. Gabinet ro z ­
trząsa  dw a  p ro jek ta  p rzy w ró cen ia  p o rząd k u  
w Kandji. Je d e n  p o d a n y  j e s t  przez V ely  paszę, 
d rugi przez A hm eta  paszę.

Ś rodk i przedsięwzięte  w celu u trzym ania  s t o ­
py  wexl<»wój pow iodły  się. 800,000 fst., k tó ry ch  
zażądano od bankierów, zosta ły  podpisane.

K ró l  grecki spodziew any j e s t  w Atenach d o ­
piero około 10 października z pow ro tem  z p o d ró ­
ży do Niemiec. (Ind. Belge.)

L o n d y n  19 S i e r p n i a .  T o w arzy s tw o  
w sc liodnio-indyjsk ie  zajęte j e s t  obecnie najmem 
s ta tk ó w  tran sp o r to w y ch ,  ponieważ chce p rzed  
dniem 7 września w sadzić  na statki około 3000 
ludzi pos iłkow ych p iechoty  i ja zd y ,  dla wysłania  
ich do K alkuty , Bombay, M adras  i Kuraszi. W o -  
góle do tego czasu w ysłane  b ęd ą  około 10,000 
ludzi posiłków, k tó rzy  p rz y b ę d ą  na miejsce w sam 
czas, aby po przejściu po ry  dżdżystej ze świeźemi 
siłami n a  now o rozpocząć  operacje .

Times z żalem donosi, że energiczny konsul a n ­
gielski w  Mozambik, p. L yons  M’Leod ujrzał się 
nagle zmuszonym  opuścić  sw oje  s tanow isko .—  
S tronn ic tw o  niew oln ic tw a w tej posiadłości k ró la  
portugalsk iego , o mało go nie ukam ienowało  w je -  
go mieszkaniu. Silne przedstaw ienie  przesłane  zo ­
stało gabinetow i w Lizbonie, a z P rz y lą d k a  d o ­
brej nadziei, a lbo z w y sp y  MaUricjus, po trzeba  
będzie zapew nie w ysłać  ok rę t  w o jenny  do M o ­
zambiku. (Pr. St. Anz.J

R i  y  m 11 S  i  e r  p  n i  a. W iedeńska  g a z e ­
ta  w liście z R zym u powiada, że pod ług  w szelkie­
go podobieństw a, je n e ra ł  G oyon nie wróci ju ż  na 
swoje s tanow isko  d o w ó d cy  w ojska  francuzkiego 
w  państw ie  papiezkiem. ~

N adzw yczajny  poseł badeński ba ro n  B ethe im  
został okradz iony  przez wyłam anie  drzwi i rozb i­
cie skrzyń w czasie je g o  nieobecności. Znaczną  
sum m ę pieniężną i różne kosztow ności zabrali 
złodzićje. (Neue Pr. Z  tg.)
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Przyjęto też zacną tę damę uprzejmie, ba po 
staremu serdecznie. Miłoż im było widzieć 
choć matkę, kiedy nie mogli jej syna. A  po- 
tetń znano ją  tu daleko lepiej, niż wszędzie  
indżiój, toż i wiedziano, że co bądź na nią 
zm yślały złośliw e kumoszki po m ałych dwor­
kach, przecież nikt jćj nie w idział czyniącej 
w złości, a na to miejsce wielka m iłość b y ła  
w jćj sercu. Spodziewano się wreszcie od nićj 
jakichś już wiadotności, a że się każdy rad 
tego spodziew a, czego sam pragnie, w ięc też 
tein bardziój się z  tych odwiedzin cieszono i 
okazyw ano tlę radość gościowi.

Aleć to cale niespodziewany obrót w zięły  
te odwiedziny.

Przedewszystkiem  bowiem stolnikowa m ó­
w iła  jak najmniej o swoim synu. W spom nia­
ła  tylko jakby nawiasem , że Jerzy jest przy 
hetm anie,— że zaczyna zbierać ow oce z tych 
prac i zabiegów, które ona podejm owała przez 
lat kilkanaście ku zbudowaniu jego przyszło­
ści, —  że ma już teraz piękną przyszłość  
przed sobą, —■ ale że jeszcze to wszystko  
w Boskich jest ręku. O św iadczała też przy­
tem Jmć miecznikowstwu winne od niego po­
kłony i przepraszała, że nagłem i sprawami 
zajęty, nie m ógł sam tego uczynić. Listu od

A N  G L  J  A.
Czytam y w  Corresp. g in er .  z dnia 17 b. m.:
Uważam y za potrzebę  zwrócić uwagę ua  p o n o ­

wienie się z pow iększoną siłą w zburzenia  opihji 
publicznej przeciw rządow i francuzkiem u, a p rzy ­
najmniej przeciw niektórym jego  o rganom  od cza­
su  pow ro tu  zC h erb o u rg a .  Od chwili j a k  pp . L ind­
say  i R o eb u k  dali publicznie zdanie  sw oje o 
Cherbourgu , pod  którem, pomimo s ta ran n eg o  o- 
słonienia w spoko jność  dum y narodow ej,  p rzeb i­
j a  się wrażenie sp raw ione przez olbrzymie p race  
w j 'konane  w tym  S ebas topo lu  kanału  M anche, 
od tąd  mówimy, ła tw o  j e s t  zobaczyć rów nie  srlną 
p ow szechną  wolę nadan ia  nowego p o p ęd u  w sze l­
kim możliwym środkom  obrony, w p rzy p ad k u  
mniej więcej przypuszczalnego  najścia.

D w a specjalne k o rp u sy ,  arty lerji  i inźynieTji, 
zosta ły  zdwojone; od tego czasa  w dw ójnasób  
także powiększono k o rp u s  p iechoty  morskiej, a 
dziś s łychać  o podwojenie  k o rp u su  o b ro n y  brze­
gów (coast defence-guards).  Zbytecznie byłoby 
wymieniać wszystkie  wysilenia gab inetu  angiel­
skiego w tym  względzie, ale nie można nie po- 
s trzedz  wytrwałości, z j a k ą  on s ta ra  się nic nie 
zaniedbać w tej sprawie. M ówią także  o nadan iu  
znacznego rozw oju  uzbrojeniu ob ronnem u brze­
gów  i w tym  względzie w iem y, że z W o o lw ic h  
w ysy ła ją  się codziennie do punk tów  s łabych  lub 
więcej zagrożonych  podob ieńs tw em  najazdu, o d ­
działy artyłlerji ,  konw oju jące  nowo fabrykow ane  
działa i amunicję w wielkich ilościach. Zasługuje  
to także ua uwagę, że chociaż trzym ając  się u- 
m iarkow auego tonu  w yrażeń , dzienniki angielskie 
ogóluie zgadzają  się w głównem przyznawaniu , 
że by łoby  praw ie  nierozsądkiem  ze s t ro n y  rz ą d u  
angielskiego p o zos taw ać  rozb ro jonym  w  obec 
groźnego s tanu  C berbourga .

Je d e n  z dzienników na jum iarkow ańszych  w zglę­
dem rządu  francuzkiego od  kilku tygodni, D a ily  
News, przyjm ując niby ja k o  szczerze spoko jną , m a ­
nifestację C herbourga; M orning Post, k tórego  ści­
słe s tosunki z am b asad ą  francuzką  znane są  p o ­
wszechnie; oba s tanow czo je d n a k  dow odzą  p o ­
trzeby nadan ia  znacznego rozw oju  robo tom  o k o ­
ło w y sp y  A lderney , zkąd  f lo ta  mogłaby ściśle c z u ­
w ać nad portem  C herbourga . Nie w spom inam y  
tu ani Timesa, ani Adcertisera ,  k tó ry ch  zd a n ia  
są  ciągle jed n o s ta jn e ,  ale to cośm y powiedzieli, 
zdaw ało  nam się potrzebnem  d la  w skazania  jak i 
j e s t  obecnie k ierunek opinji publicznej.

—  Czytam y w Times:
Jen era ł  sir R. Vivian został m ianow any cz łon ­

kiem ra d y  indyjskiej, obok tych, k tó ry ch  ju ż  k o ­
lejno pojedynczo wymienialiśmy, ja k o  przez rząd  
m ianow anych . Może on być uw ażany  ja k o  re p re ­
zen tu jący  p rezyden tos tw o  M adras  i armję, a to  o- 
boje d o tą d  nie było reprezen tow ane  ani w nomi­
nacjach  d o k o n an y ch  przez by łych  d y rek to rów , 
ani między członkami przez rząd wybranęmi.

Times ciągle u trzym uje, że pow stan ie  indyjskie 
straciło ju ż  za trw ażający  ch a rak te r  i naw et że nie 
ma ju ż  ani ś la d u  rzeczywistej organizacji p o w s ta ­
nia. D ziennik te n rozpa tru je  losy rozm aitych  d o -

niego im nie oddała*—  zdaje się, że m usiała  
go zgubić, a  wstydząc się tego zapewne, na­
wet i nie wspom niała, żetaki list m iała sobie 
oddany. W ięc potem znowu dzięk ow ała  mie­
cznikowi za jego łask i, za zachody, za trudy, 
które podejm ował około jego fortuny, — dzię­
kow ała  mu za to hawfet bardzo gorąćó,^ ha­
zy wając tę jego przyjacielską posługę pośw ię­
ceniem i chrześćjańską ofiarą. Ponieważ zaś  
nie powinno się od nikogo przyjmować takich 
kosztownych ofiar, tylko natenczas, kiedy jest 
tego konieczna potrzeba —  a ta potrzeba 
z m ałoletnością Jerzego się pominęła; \Vięc 
dziękow ała mu jeszcze po raz ostatni za  je­
go opiekuńcze zachody i zaręczając, ze Jerzy 
niczego więcój nie pragnie, jak co najFyćhlĆj 
go od nich uwolnić, prosiła o oddartie papie­
rów.

Żądanie to było na pozór niby w porząd­
ku, —  lecz przeciez miecznik bardzo sie na 
nie zachmurzył.

Zrozumiał on ca łą  donośność postępku __
a to go bardzo ubodło.

I

(Dalszy c iąg  nastąpi.)



wódców indyjekTch, którzy wzięli mniej więcej 
wyraźny i stanowczy udział w buncie. Jedni z nich 
ulegli należnej karze, przywiązanej do ich zb ro ­
dni, jak  naprzykład xiąźęta Delhi, inni padli na 
polu bitwy, jak  Koer Sing i xięz’na Ihansi; Mulwie 
z Luknowa zginął z rąk własnych* poddanych. 
Między temi którzy dotąd żyją, ani jeden  nie je s t  
panem jakiejkolwiek for tecy , garnizonu, albo 
przynajmniej miasta; niektórzy uciekają jak  ino- 
gą, ja k  Ferose Szach, ostatni z xiąz’ątinogolskich, 
k tóry  nie śmie ruszyć się ze swego ukrycia wOu- 
de i Nena Sahib, który się tak dobrze schował, 
z’e go znaleźć ani podobna, chociaż wysoka na­
groda za schwytanie go naznaczona, nie małą s ta ­
nowi do poszukiwań zachętę.

Times zwraca jeszcze uwagę, źe to rzecz dzi­
wna, źe pomiędzy 150,000 źoluierzy dobrze uor- 
ganizowanych, którzy w zeszłym roku w tej sa 
mej epoce walczyli przeciw władzy angielskiej, 
nie objawił się ani jeden człowiek wyższych zdol 
ności politycznych albo militarnych. Nie pojawił 
się nigdzie na scenie żaden Sivajee, ani H yder 
Ali, ani Rnnszyt Syng, ani nawet Doondiah. Z d a­
je  się, źe Indje, które są prawdziwą ojczyzną 
rycerzy fortuny i szczęśliwych awanturników, 
wyrodziły się zupełnie, bo za nowych czasów nie 
zdarzył się ani jeden  sypoj, k tó ryby  okazał jakiś 
wyższy talent i jeśli tu i owdzie zdarzył się jaki 
świetny czyn w szeregach powstańców, to pewnie 
spełniony był przez kobietę, jak  to widzimy na 
xiężnej Ihansi i królowej (Begum) z Oude.

Times sądzi, źe teraz aź nadto dobrze wiemy 
czego się trzymać względem zdolności żołnierzy 
indyjskich i że możemy być zupełnie spokojni o 
przyszłość.

Operacje wojenne z powodu pory roku i nie­
dostateczności wojska angielskiego, są na teraz 
zawieszone. Powstańcy roznoszą na południu 
zniszczenie i wielkie plagi wojenne. Prowincja 
B ehąr  je s t  w powstaniu. W  Oude organizują się 
powstańcy. Śmiertelność je s t  wielka, a doktorów 
i środków lekarskich okazuje się niedostatek.

(Neue Preussische Z e itu n g .)  
E G I P T .

A lexa n d rja  5 S ierpn ia . W K airze  i tutaj w cza­
sie Kurban-Bajramu były liczne aresztowania; li­
czne patrole snuły się po ulicach w ciągu tego mu­
zułmańskiego święta, a zwykłe processje albo zu­
pełnie były zabronione, albo ja k  to nieraz miało 
miejsce, ograniczone na pojedynczych arabskich 
cyrkułach. W szystko  to czyniono dla zapobieże­
nia wybuchowi zawichrzeń, których się obawiano. 
Niektóre pojedyńcze tego rodzaju zawichrzenia i 
nieco wyraźniejsze manifestacje zaraz surowo 
były  karane. Jeden arabski służący u jednego 
chrześcjańskiego kupca, odezwał się do sw o­
jej pani wydającej mu rozkazy. »Daj mi pokój 
chrześcjanko i tak za dwadzieścia cztery godzin 
wszystkim wam poucinamy głowy." W skutku 
doniesienia o tern przez owego kupca, głupi arab 
został uwięziony i na dożywotnie galery posłany.

W K a iro  z rozkazu vice-króla w pierwszy dzień 
św ię ta , pięciu aresztowanych szejków ukarano 
śmiercią w cytadelli, dyrektor policji który się o- 
kazał nie dość energicznym, został usunięty, a in­
nego paszę mianowano w jego miejsce. Wielki 
meczet w Alexandrji został zamknięty z powodu 
ja k  słychać źe znaleziono w nim ukryte  zapasy
broni. ■

K toby się dziwił tej przez vice-krola rozwinię­
tej energji tak niezwykłej u wschodnich władców, 
temu radzimy żeby się tylko rozpatrzył w uspo­
sobieniu panującem w Egipcie. Powstanie przeciw 
chrześcjanom byłoby zarazem zabiło może na 
śmierć nienawistne panowanie turków; arabowie 
stanowiący znaczną większość mieszkańców i k tó ­
rzy chociaż pod względem czystości języka, lite­
ratury, ukształcenia i zdolności do ukształcenia 
się daleko są wyżsi od turków, są jednak  przez 
nich ciemiężeni i wysysani, nienawidzą swoich 
ciemięzców i gardzą nimi w najwyższym stopniu, 
tak źe za najinniejszem poruszeniem prowincja ta 
mogłaby być straconą, dla sułtana a vice-król któ­
ryby  nie mógł od razu oświadczyć się za pow sta­
niem, straciłby swoje stanowisko.

— Prywatne i urzędowe doniesienia, kreślą sm u­
tny bardzo stan zarazy w Bengasi. Skutkiem fa­
natyzmu i ociężałości tureckiej , nie zważano 
w pierwszym peczątku na pojedyńcze przypadki 
zarazy zdarzające się w okolicach, mianowicie mię­
dzy pokoleniem arabskiem, koczującem o sześć 
godzin^ od miasta. Nadaremno konsul angielski 
pan Crowe nalegał na he,ja żeby przedsięwziął

środki ostrożności. Nareszcie zaraza wdarła się 
do miasta i zaczęła sprzątać kobiety i dzieci uboż­
szych klas, a powoli przeniosła się i wyżej, zmia­
tając bez różnicy bogatych i ubogich. Powszech­
ny popłoch ogarnął wszystkich i z pomiędzy 9000 
mieszkańców, połowa uciekła w pobliską pusty ­
nię. Z pozostałych pada codziennie po 40 do 50 
osób. Nakoniec rząd turecki wskutku nalegają­
cych przedstawień pana Crowe, przysłał dwóch 
doktorów, którzy uznali źe to je s t  prawdziwazna- 
na tu  przed wielu laty morowa zaraza i porty  p ó ł ­
nocnej Afryki zostały poddane ścisłej kw aran tan­
nie. Konsul Crowe pozostał przez 10 długich s tra ­
sznych tygodni w Bengazi i wytrwał na swojej 
niebezpiecznej posadzie, dopóki wszyscy jego słu­
dzy nie wymarli, a on sam został przez wyziewy 
pobliskiegocraentarza tak osłabiony,że żadnego po ­
karmu ani napoju przyjmować nie mógł. W tedy  
dopiero odpłynął widząc źe na miejscu bytność 
jego nikomu już użyteczną być nie może i kiedy 
po 17to-dniowej kwarantannie wylądował w T r i-  
polis, przyjaciele powitali go jakby  zmartwych- 
stałego. (Neue Preus. Z  tg.)

F R A N C J A .
P aryż 18 Sierpnia. Cesarz i Cesarzowa opuści­

li w dniu 18tym z rana  St. Brienc i po południu 
przybyli do St. Mało. I wtem miejscu jak i na ca ­
łej drodze najjaśniejsi podróżni przyjęci zostali 
z entuzjazmem.

Konferencja europejska odroczy na niejaki czas 
swoje posiedzenia. Co do przerobienia aktu że­
glugi na Dunaju, mają być prowadzone układy 
dyplomatyczne, a później ich rezultat przedsta­
wiony zostanie do ostatecznej decyzji konferencji.

Reprezentanci mocarstw w których telegraf 
Morsego je s t  w użyciu, mają wkrótce zebrać się 
w Paryżu na narady, w celu wyznaczenia wyna­
grodzenia jakieby mu udzielić wypadło.

Wiadomość o bombardowaniu . źeddah, sp ra ­
wiła tu bardzo niekorzystne wrażenie, ganią s ta ­
nowczo jednostronne i zbyt pośpieszne postąpie­
nie ze strony Anglji, w tej sprawie zupełnie w spó l­
nej. W pół urzędowe dzienniki nie tają niezado­
wolenia jakie bombardowanie Dźeddab sprawiło 
w wyższych sferach; jeden  z nich nawet mówi, źe 
w ypadek ten na nowo dowodzi, że przymierze an- 
glo-francuzkie nie je s t  już  rzeczywiście przymie­
rzem i nie przeszkadza bynajmniej temu żeby ka­
żde z państw z osobna swoje plany przeprow a­
dzało.

Dziś odbyło się doroczne posiedzenie akademji 
francuzkiej, pod prezydencją samego dyrektora 
pana St. Marc Girardin. Pan Yillemain przedsta­
wił rapport, poczem nastąpiło rozdanie nagród. 
N a ostatni rok akademja wyznaczyła nagrodę za 
najlepszą poezję o wojnie wschodniej. Żadna zna- 
desłanych poezji, nie odpowiedziała oczekiwaniu, 
i przedłużono konkurs na rok bieżący. T ym  ra­
zem godnym nagrody uznano poemat pana Jules 
Dalliere, członka uniwersytetu. Druga praca pana 
Pecontal podbibljotekarza ciała prawodawczego, 
otrzymała zaszczytne wspomnienie. Nadesłanych 
było tiOO poematów.

Na pamiątkę podróży Cesarskiej, mennica o d ­
bija stosowne medale, które w całej Bretanji roz­
dawane będą. (Ind. Belge.)

— Austrja i T urc ja  zdają się chcieć uczynić 
z bitwy k tóra  miała miejsce między inieszkańea- 
carni Kolaszyna i jednern pokoleniem czarnogór- 
ców z Moracza, wielką sprawę przeciw xięciu D a­
nielowi, ale praw e i otwarte postępowanie xięcia 
czarnogórskiego zniweczy te plany. W krótce za­
pewnie ujrzymy światło w tym nieszczęśliwym u- 
stępie tej partyzanckiej wojny.

Gazeta "Wiedeńska ogłasza w ostatnim numerze 
długą djatrybę przeciw panu Thouveuel, któremu 
zarzuca niesłychanie dumną postawę w K on­
stantynopolu. Za najmniejszą sposobnością mówi 
ta gazeta, ambassador fraucuzki grozi zwinięciem 
swojej flagi i wielki wezyr Aali-pasza je s t  tak sła­
by, że we wszystkiem ustępuje tej postawie g ro ­
żącej. Dziennik austrjacki objawia nadzieję, źe An- 
glja wysyłając lorda Stratford de RedclifFe do 
Konstantynopola, nie odwoła go ztamtąd dopóki 
mu się nie uda wygryść lub przynajmniej poko­
nać wpływ pana Thouvenel.

T en  artykuł daje wyobrażenie jaki cel p rzypi­
sują na dworze wiedeńskim wyjazdowi lorda Red- 
cliile do Konstantynopola. Ale chociaż przypisy­
wany pewnej zuakomitości dyplomatycznej znaj­
dującej się obecnie w Wiedniu, a której chętka 
piśmiennicza zostawiła pamięć po sobie w B er

szywe twierdzenie. Postępow anie pana T houve­
nel w Konstantynopolu, nieusprawiedliwia w ni- 
czem oskarżeń wymierzonych przeciw niemujprzez 
W iener Z e itu n g , bo ambassador francuzki nie grozi 
bynajmniej co chwila zwinięciem swojej flagi, 
skoro tylko nie uczynionoby zadość iakim iego re­
klamacjom.

W praw dzie niedawno musiał przystąpić do tej 
smutnej ostateczności, w dniu w którym turcy 
zgwałcili zawieszenie broni, zawarte między niemi i 
czarnogórcami. W ażność tego wypadku dostate­
cznie usprawiedliwiła postawę przybraną w tym 
razie przez pana Thouvenel, ale wiadomo jest 
w Londynie i Wiedniu i nie potrzebuje być niko­
mu tajnern, źe przy sposobności nasz ambassador 
potrafi pokazać tę samą energję, dla tego nieza­
wodnie z wielkiem zadowoleniem dowiedzianoby 
się w tych dwóch stolicach o powiedzeniu się ma­

le j  krucjaty, która jak  się zdaje rzeczy wiście j e s t  
celem podróży lorda Stratford. (Ind . Bęlge.)

K O M I E  sT e MI A.
O d k ry ty  p rz e z  am erykanina  J. S. R are j,  sposób  u- 

g łask iw ania  najdzikszych i najzłośliw szych koni, w y j ­
dzie w kró tce  z pod  p ra s y  w t łum aczeniu  polskiem , 
n ak ład e m  xięgarni G us taw a  G e b e th n e ra  i spó łk i.
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PR Z Y JE C H A L I DO W ARSZAW Y.

Bielski Ant. oby. z F a j ­
sławic n r  1 2 5 2 ,  Glinka 
Miko. ob. z Szczaw ina n r  
570, von Lederer  konsul 
jen e ra ln y  cesarsko-austr ja -  
cki w W arszaw ie  z D re ­
zna, L eszczyński W ła d y s .  
ob. z Ja w o ru  n r  63 4, L i ­
sicki R om uald  ob. z Kufle- 
w a  n r  586, M ikorski Felix  
ob. z Z d ża r  n r  386, M a ła ­
chowski Hen. hr. z K oń ­
skich  n r  5 7 0 ,  Słom iński 
J a n  ob. z P ła w n a  n r  500,
Siemiątkowski W ale n ty  ob. 
z W ąp ie lsk a  n r  584, Tel- 
szewski M am ert  ob. z C e­
sa r s tw a  n r  39 1 ,  Tuchołka  
F lo r jan  oby. z B rzo zow a  
n r  584, x iążę A dam  Woro-  
niecki m a rsza łek  sz lach ty  
gub. L ubelsk ie j  z D rezna ,
W ybranowski Józ . obyw a, 
z W o jc iech ow a  n r  634,

—  W  dniu w czorajszym  
ko le ją  żelazną osób  4 90, w y jechało  420.

W odzyńscy  W łady . i Tora. 
ob. z Z a b o ró w k a  n r  58 4 ,  
Bontani Zofia ob. z H am ­
b urga  n r  464. K ondra to ­
w icz  Lud. ob. z D rezna n r  
414, Rejten  Stefan obyw a, 
z D rezna n r  414. 

WY J EC H A L I  Z  WARS ZAWY.

B orejsza  Mich. oby. do 
gub. G rodz ieńsk ie j ,  O rze- 
szko  Ferdy .  oby. do gub. 
W o ły ń sk ie j ,  P uław ski  L u ­
dw ik  oby. do Grzymisze- 
wa, Stojowski H ipo  sędzia 
p o k o ju  do K rasoc ina ,  S a ­
wicz Alex, s e k re ta rz  gub. 
do W i te b s k a ,  Zenow icz 
Teofil ob. do gub. W o ły ń ­
skiej,  Żym irsk i  W ład .  ob. 
do K raszew a ,  Lilpop  S t a ­
nisław  fab ry k an t  machin 
ro ln iczych  do  Bruxell i ,  
Piasecki W ła d y .  obyw . do 
W ro c ław ia .

p rzy jecha ło  do Warszawy
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dnia  24 Sierpnia 1858 roku.

U » n e » y.

Pół-imperjały  rossyjskie
Dukaty liollemłcrskie nowe ważne . .

P a p i e r y .
Obli. skar. (-i'Vo4 za 100 rs .  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4fya6'ĵ 0) 
L is ty  zas taw ne liiale li okresu (oprocz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. 
L is ty  zas taw ne  białe III okresu (oproez 

kuponu)  ( 4 % )  . . . za 15 rs.
Obligacje c ząs tk o w e  na 500 zł. (oprocz

k u p o u u ) ( 4 % ) ................................
C e rt .  banku na obi. ez. li i.  A na 300 zł.

„ „ l i t . B. na 200 z ł .  bez proc.
„ „ ,  procen tow e ( 5 % )

Dowoóy Kom. Centr .  L ikw id .  za 100 z ł .  
Nowa rossv jska  pożyczka z roku 1854 

oprocz kuponu ( 5 % )  . . . .
m r. roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . .
Obligi. W  spółki Żeglugi P a ro w e j  w  Króle­

stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750

W e s 1 e z dnia 33 b. m.
B e r l i H ................................100 Tal. 2 M.

„ ...................................... 100 Tal. k. t.
G d a ń s k ................................100 Tal. 2 M.

„ ...................................... 100 Tal. k. t.
H a m b u r g ..........................  300 BMk. 2 M.
L o u d y u ................................ I F t .  St.  3 M.
M o s k w a ............................... 100 Rs. k. t.
P e te rsburg  . . . .  100 fis. 1 j j .

.............................................100 fis. k. t.
P a r y ż ..................................... 300 Fran.  2 M.

................................. 300 Frau. 1 M.
W iedeń  . . • • • 150 Z ł .  R. 2 M.
W r o c ła w  . 100 Tal. 2 M.

ząuauo
Ks. I kop.

płacuno
Ks. | k o r .

93

14

40

82 '/,

99 67 V,

92

44

90

99

I

45

151
6

99
99

80

98

20
71
50
67

40

60

W a rto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r .  Rs. 1 kop. 60 
od l i s tó w  zas taw n y ch  kop. 10*

odRuowej rossyjsk iej  pożyczki Rs. —  kop. —

T E A T R  WIELKI. Jutro: Pierwszy raz nowy
p i o u i i c i i U l G A r t  Z U S i a w i i a  ^  • ' ------------------  C l

linie, artykuł ten zawiera przynajmniej jedno fał d r a m a t  Sum ien ie .

W  Drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warsz.awa dnia 13 (25) Sierpnia 1858—  Starszy Cenzoi, h . S t i bi t s . i . liński.


